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C e n a  e g z e m p l a r z a  2 5  gr.

Prenutn. Miesięczna 1 zł. kwar­
talna 3 zł. z przesyłką do domu.

CENA O G Ł O S Z E Ń :
Cała stronica ostatnia 250 zł
Pół stronicy ostatniej 140 „
Ćwierć stronicy ostatniej 75 „

Cała st. p ierw sza pod  nagłówkiem 350 zł 
O głoszenia zam iejscowe są o 25°'0 droższe 

„ zagraniczne są' o 5C°;o droższe 
D robne ogłoszenia za słowo 8 g r 

m airym oniahie 10 „
dla posad poszukujących 4 „

tłustym  drukiem podw ójnie 
Przy w ielorazow ych ogłoszeniach udziela 

się odpow iedniego opustu .

B r i l i f i f c ł s J a n s l a w s B - S a i l i r s ł B - S t r f j s ł i
BEZPARTYJNY TYGODNIK INFORMACYJNY.

REDAKCJA i ADMINISTRACJA 
H aia-Targowa 1. p. Nr. tel.

ii Konto czekowe P. K. O. 
Kraków 406419.

O d dz ia ł  w  Borysławiu
Pańsk a  368.

Oddzia ł  w Samborze  
Rynek 6.

Redakto r  przyjmuje codziennie 
o d  12.— 1. w południe .

Oddz ia ł  w Stryju 
Mickiewicza 23,

Godziny  u r zędow e  
od  12 - 1.

Od Wydawnictwa..
Wszelkie naieżytości  za o g ło s z e ­

nia i prenumeratę należy wpłacać  przez 
P .  K. O. lub na ręce wydaw cy  i na­
czelnego redaktora p. M. Tannenbauma 
Wpła ty  dokonane  na ręce i m y c h  o- 
s ób  nie zos taną  uwzględnione.

RATUJCIE f i S I E  ZDROWIE 1

O d  R edakc j i .
Lokal redakcji i administracji m i e ś ć  

się w  hali Targowej ,  1. p.

Jl-3* ir 7® e p u k 1  i n y
(ruptury-bruch) to jest wypęk  i p rzedarcie się jelit w 
dół,  zan iedbywać  nie wolno,  bo  może  się p ow ię ­
kszyć jak g łowa ludzka,  s p o w o d o w a ć  skręt kiszek 
i być dla życia n iebezp ieczną  !! Stosuję w  tych wy­

padkach  przepukliny  pachwiny,  pępka ,  b r zu ch a  (bez  krwawej  operacj i )  Specjalne  
Lecznicze Bandaże Przepukl inowe i Chi rurgiczne  wedle  własnej  me tod y  i na jn ow ­
szego  m o je g o  pom ysłu  spo rządzone ,  wst rzymujące  i usuwające bez  bo lu  najzasta- 

rzaisze i najcięższe przepukl iny  u mężczyzn,  kobiet  i dzieci.

.0

O K U L IS T A

1 !

Z g ł o s z e n i a  p r z y j m u j e  C r ,  t o  
o d  g o d z .  10-1-ej  i 3 - 7  p o p .  OpU&JCŁR&iC

Z a k ła d  o r to p e d y c z n y  LW Ó W , u l. K ra s ic k ic h  Nr. 8.
U  W  fV£* Liczne podz iękowan ia  publiczne o d  osobistośc i  i uznania od  po  

J wag  lekarskich i Pr ofeso rów  Uniwersytetu.

b- sekundarjusz Szpitala Po w sz .w e  Lwowie,  
ord .  w  B O R Y S Ł A W I U  Pańska 106.

P O D Z I Ę K O W A N I E .
WPanu Specjaliście dla Przepuklin J. Rapaportowi Dyr. Zakładu ortopedycznego we Lwowie, 

ul Krasickich S, składany podziękowanie za wstrzymanie mej złośliwej przepukliny, (z powodu cze 
go miewałem często ataki omdienia i nieprzytomności) bandażem Jego metody. Dziś czuję się 
zdrów i zdolny do pełnienia służby

■mEsanwBBBBiSBz&siBmmiBaiSBBnsKBiasaaa^Bms
J Ó Z E F  R O T H  st. Radca Kuratorji, we Lwowie.

KAPELUSZE O M I E  i ISK
m j i i i K j t

po cenach fabrycznych poleca

R.  N E U W E L T
w  D roh obyczu , Hala targow a.

Przeróbki s tarych kapeluszy usku­
tecznia się w jaknajkrótszym czasie.

kijki, w i ą z a n i a
i wffle BBjlery narcisrslle
łyżwy, sanki

do nabycia w drogerj i

. Leona Oorowicza
Tel 38. w Drohobyczu,  ratusz. Tel. 38.

1 ——s*"**

W zagładzie fryzjerski#
B, BORGERA

w  D rohobyczu , j^ icH iew icza
w y sn u je  się wodne ondulacje

Zawiadam iam .
P. T. Publiczność ,  iż o tworzyłem

Filję zakładu

precyzyjno-OPTYCZIEGO
w  D rohobyczu ,  H a l a - T a r g o w a  I. p.

Optyk 1. B i ł l B E I S
L W Ó W ,  Sykstuska 9. 

Dostarcza  cz łon kom Kasy Chorych .

! mpi, psmiji 
Radio audycje

we firmie. „YOLT‘ ̂D r o h o b y c z
Czackiego 2. w biurze II. p.

S P R O S T O W A N I E  
W ielm ożny P anie  R edaktorze  ! 

N a  zasadzie artykułu Nr. 32 R o z p o ­
rządzenia  Prezyde nta  Rzeczypospol i tej  Po l ­
skiej z dnia 10. V. 1927. o prawie p ra s o w e m  
Nr. 45. Dz. U. R. P. 398. Nr.  1/28 proszę  
o bezpła tne  umieszczenie  w najbl iższym 
nu m erz e  „Głosu  D ro h o b y c k ie g o "  n a s t ę p u ­
jącego fak tycznego sp ros towania  :

„P odane fa k ty  w  nota tce p o d  
ty tu łem  „N a reszc ie “ w  „Głosie 
V rohobyck im “ z  dnia 6. XIL b. r. 
z  przeb iegu  ostatniego posiedzenia  
K lubu R adnych  P o lsk ich  n ie  od­
pow iadają r z e c zy w is te m u  stano­
w i rze c zy  “ . 2)r. J e rzy  K o zick i .
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I
Dr. T. T A R G O W S K I  

b. pose ł  na Sejm.

Wobec tego, że zamierzamy znowu pośw ię­
cić więcej miejsca omówieniu stosunków w tut. Ka­
sie Chorych, zamieszczamy na tern miejscu wywiad 
red. „Echa Zagłębia naft.* z p. kom. Zakrzewskim.

Jaki bandytyzm? — pytam skwapliwie.
Niedziałkowski, Śzczyrek lub inny 

Haecker stale piszą i mówią o moral­
ności, a bardziej zakłamanych i nie­
moralnych ludzi jak żyję nie widziałem. 
Świadomi są, że przecież poprzedni 
zarząd skompromitował cekawistów na 
terenie Kasy, a jednak w kłamliwy 
sposób mnie atakują! Dwanaście spro­
stowań przesłał adw. Dr. Aleksan­
drowicz Roman, a „Dziennik Ludowy“ 
nie umieścił ani jednego ! To jest ban­
dytyzm. Adwokat wniósł skargę o za­
wieszenie wydawnictwa! Przejdźmy do 
rzeczy. Jak cekawiści gospodarzyli 
Kasą? Dnia 1. sierpnia 1924 roku 
objął urzędowanie usunięty ostatnio 
Zarząd, przewodniczącym był p, Kobak 
Władysław.

Zamknięcie rachunkowe wykazuje_ 
za lata: 1924 cz. 20.345 przyp. opł.
2.272,000 zł.,prac. 150 nadz.514 .OOOzł 
1925czł. 19,086przyp. opł.2.584 000z i  
prac. 166 uadzw. 112.000 zł. 1926 czł. 
20.445 przyp. opł. 2.951.000 zł. prac. 
128 nadz. 203.000 zł, 1927 czł. 20.632 
przyp. ool. 3.745.000 zł. prac. 204 
nadz. 182.000 zł. 1928 czł. 21.421 
przyp. opy 3.913.000 zł. prac 201 
nadz. 238 -000 zł. z dniem objęcia 
przezem nie urzędowania było praco­
wników 219 . A w dniu 30. IX. 1929 
było członków 21.811, przyp. opł. 
2,989'200 zł. prac .180.

Powyższa tabela daje dowód nie­
umiejętnej, złej gospodarki. Jak długo 
nie było Kobaka i towarzyszy, tak 
długo była nadwyżka, z  rokiem objęcia 
urzędowania przez powyższych wło­
darzy, Kasa załamuje się w r. 1925 
i dnia 16. lipca b. r stała się nie­
wypłacalną.

Przez 5 lat nie było nikogo 
w Zarządzie i Komisji Rewizyjnej, 
któryby zwrócił uwagę na złą gospo­
darkę, któryby zażądał poszukiwania 
źródła, gdzie zło tkwi, na jakim od­
cinku finansów Kasy nastąpiło za­
łamanie.

Zarząd toleruje pięć lat deficy­
tową gospodarkę. Tabelka wykazuje 
stałą liczbę członków, wzrost wpływów 
i  stałe zwiększenie się personelu, Od 
r, 1925 do objęcia przezemnie urzę­
dowania wzrósł personel ze 150 na 
.218 ludzi, a więc o 68 ludzi.

Liczba członków omal trzyma się 
jednej płaszczyzny. Wzrastają stale 
przypisy opłat, ale one nie powiększają 
ilości personelu, bo wzrost przepisu 
udowadnia li tylko stabilizację sto­
sunków przemysłowych.

Okłamywanie robotników na te­
mat położenia gospodarczego lub do­
brej gospodarki cekawistycznego Z a ­
rządu, właśnie ta tabelka przygwożdżą, 
bo przypis opłat, jak na dłoni wyka­

zuje pomyślny stan Kasy. Ta sama 
ilość członków, a więcej pieniędzy, i 
tylko ślepy nie widzi lub robi się śle­
pym, wobec cyfr, opartych na oficjal­
nych księgach. Zamiast małych rafi- 
nerji w Drohobyczu, które nie płaciły 
lub płaciły s / e  — mamy koncentrację 
i przemysłu i kapitału, które to czyn­
niki w stosunku do Kasy silą rzeczy 
najlepiej się ustosunkowały, a każde­
go miesiąca Kasa ma zapewniony 
wpływ składek — do 3 0 .0 0 0  zł. w 
Drohobyczu — bez inkasa.

Zniknęły w Borysławiu słabe f i r ­
my, różni przygodni przedsiębiorcy, 
hochsztaplerzy, a pozostały- koncerny 
i firm y silne finansowo ja k  „Mało­
polska“, „Limanowa", „Nobel", „Ga­
licja“ , .Gazo lina", „ Stebnik“ i inne, 
które z regularnością zegarka uiszcza­
ją  składki, wynoszące /SG.OOO zł., ba! 
mam dowody daleko posuniętej i szcze­
rej pomocy w stosunku do Kasy. 
Można być socjalistą, zwalczać kapi­
tał, ale kłamać nie wolno. Na tere­
nie Kasy musi się demagogię wyklu­
czyć! Budżet Kasy Chorych stoi dziś 
na większych firmach. Większe firm y  
przemysłowe mogą mieć trudności, 
mogą narzekać na brak kredytu, na 
położenie gospodarcze w kraju, ale 
Kasa Chorych do dziś, dzięki powyż­
szemu układowi sił, winna się była 
rozbudować, mieć gotówkę, a nie le­
żeć zrujnowaną!

— Rozumię ob. Komisarzu, ale 
jaki stan Kasy był przy  przyjmowa­
niu urzędowania?

Zastałem  8&2.000 zł. dłupow!
— Co?....
Tak kolego i przyjacielu, tylko 

długi, i tak dnia 16 lipca trzeba by­
ło zapłacić:

.Ś^OOO zł. z tyt. zaległych zasił­
ków, co wywoływało ustawiczne awan­
tury i skandale z ubezpieczonymi ho 
oni głośno i dobitnie upominali się o 
słuszne należytości, a powiększona 
służba przez były Zarząd, nie dawa­
ła sobie rady z naporem chorych wie­
rzycieli,

50.000 zł. zaległych poborów ad- 
minislrac. persoual. 13,000 apteka­
rzom, 88 0 0 0  lekarzom, 5 5 .0 0 0  
opłat drohobyckiemu szpitalowi,
2 6 ,0 0 0  za ściągnięte a nieodprowa- 
dzonepodatki, 4 5 0 .0 0 0  zahipotako- 
wane pożyczki Zakł. Ubezp, Prac. 
Umysł, i Robotn. od Wyp., 3 5 .0 0 0  
zł skradzionych, reszta za leczenie 
w obcych szpitalach, Sanatorjach i 
dostawcach.

— Cóż robić będziecie?
Ano, pracuję 1 07  dni w Kasie. 

Na 1 bm. minęło 1 0 7  dni i do du ś  
dnia spłaciłem zasiłki, zaległe pobory, 
spłacam szpitale i sanatorja, gwaran­
tuję. że te wydatki ustawą zapewnio­
ne w terminie pokryję. (D. c. n.)

Patrjotyzm 
Pracy.

Trzeba  mieć o d w a g ę  po wied z ie ć  s o b i e '  
że rzeczy najcudniejsze,  ideały, p i e s z c z o n e  
w  snach  pokoleń ,  przeżywają  się, że to 
co jeszcze w dzieciństwie było dla nas na j ­
szlachetniejszym d r o g o w s k a z e m  dnia, dzisiaj 
t rzeba złożyć d o  s c ho w ku  i p o d  z łocone  
ramy.

Niechaj  p rzesunie się przed  oczami 
defilada urzędów,  w k tórych włóczą  się 
senni  urzędnicy,  pełni naj lepszych chęci, ale 
zniechęceni  złą organizacją.

Spój rzmy na tysiące bezrobotnych ,  na 
inteligencję za w odow ą ,  która ucieka po za  
granicę kraju, żeby nie ginąć z g łodu ,  Czy 
ludzi mamy  za dużo,  że nie m o ż e m y  ich 
wyżywić ?

Setki, tysiące p racown ików  fizycznych 
i umysł owych ginie z p o w o d u  bezrobocia .  
Czyżby  w Poisce nie było nic do roboty  ?

W miastach sroży się kryzys mieszka­
niowy, czyż nie po t rzeba  b u d o w a ć  d o m ó w ?  
Rok rocznie st raszna klęska p o w o d z i  niszczy 
olbrzymi  dobytek.

Czy rzeki są u r egul ow ane?
Obsza ry  n ieużytków błot, łąk kwaśnych 

wynoszą  setki tysięcy hektarów.  Czy każdy 
kawałek ziemi jest  racjonalnie eksploatowany?

Czy fabryki nasze  mają now oczesne  
urządzenia i maszyny?  Czy wszystkie nasze 
miasta korzystają z elektryczności,  kana­
lizacji, w od oc iągów,  t ramwajów? Czy mamy  
dostateczną ilość szkół?

Dostaje się za w rotu g łowy od  tej 

o tchłani nędzy,  b rudu,  b raku  n aj p ry m i ty w - 
niejszej kultury, w której tkwi nasz  naród.

Pracy tu trzeba, wytrwa łe go  wysiłku, 
zmaga jącego  się z żywiołem,  nędzą ,  b ru dem ,  
c iemnotą.

Trzeba  nam kultu pracy,  b o  ona  
tylko jest ź ródłem dobrobytu ,  kultury a i nie­
zależności państwowej .

W przedro zb ior ow ych  czasach kultura 
pracy była rycerską i s z l a c h e c k ą . i poza  
porywami  bohate rs twa  —  próźniacżą.

Istotny pracownik,  który na barkach 
swych kraj dźwigał,  chłop,  złote ziarno do 
Gdańsk a  sypiący,  był bez imiennym niewol­
nikiem, poddan ym.

Przemysł ,  handel  i rzemios ło  mieliśmy 
w ó w c z a s  w pogardz ie ,  sztuki piękne i nauki 
nie wykwitały żywiołowo z pracy rodzinnej ,  
ale impo r towane  były z krajów zamorskich .  
Dla tego  to wszys tko dziś jeszcze mści się 
k rwawo  w dziedzicznej  nieumiejętności  
o rganizowania  pracy.

Trzeb a  nam wpajać szacunek  do  pracy, 
uczynić ją nie niewolą i męką,  tylko p o ­
słannictwem, twórczością i p ięknem.

Trzeb a  też konsekwentn ie  dążyć do  
tego,  ażeby  życie społe czeńs tw a hołdującego  
patr jotyzmowi pracy nie było przekleńs twem 
a było o toczone  na jwyższemi  przywilejami

W czasach niewoli wszys tko  co 
w kraju najlepsze marzyło o pa łaszu  dzisiaj,  
nie pozbywając  się stałej myśli o obroni e  
kraju,  czas przenieść  punkt  ciężkości za­
in te resowań na  zagadnien ia  twórcze  i wy­
twórcze.

Dziś t rzeba  postawić na  wysokim 
piedestale patrjotyzm pracy,  o którą Polska  
woła.

'i
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Ulica im. Dra
Mimo ulewnego deszczu p rzyby­

ły t łumy publiczności  na uroczys tość  
przemianowania ul. Szpitalnej im. błp. 
D ra  Reicha. D o  imponującego cha­
rakteru uroczys tości  przyczyniły się 
delegacje ze Lwowa z wiceprezesem 
Drem Schmorakśem na czele, ze S try­
ja z pp. prez.  Drem Kauffmanem i 
red. Drem Muhlbauerem na czele i 
z innych miast.

Delegacje przyjechały przedpo-  
łudniem-

Po powitaniu na dworcu  przez 
prez. Ruhrberga,  Dra Rosenbla t ta  i 
Dra Adlersberga oraz przedstawicieli  
młodz ieży udały się delegacje do sali 
Gminy Żydowskiej ,  gdzie celem u- 
trwalenia podniosłej  i smutnej zara­
zem chwili zarejes trowano akt u ro ­
czystości  w pożółk łych  od  starości 
kartach blisko 300 lat liczącego „Pin­
kasu" żydowskiej  gminy drohobyckiej .  
N as tępnie  cz łonkowie  delegacyj po ło ­
żyli swe  p odp isy  p o d  aktem.

Po obiedzie  podanym w sali 
g łównej  D o m u  Starców zwiedzono 
synagogę ,  gdzie na wieczną po błp 
D ok to rze  Reichu pamiątkę instalowa­
no nad Arką „Neir Tamid" ,  we for­
mie stale świecącej się żarówki mie­
szczącej  wewnątrz żarzący się „Znak 
Dawida"  zebrani udali się z kolei na 
r .owo przemianowaną ulicę.

Nazwisko  czc igodnego Wodza,  
którego niema już między nami, n o ­
si dziś dwukilometrowej długości u- 
lica, która od zamierzchłych stuleci 
ś redniowiecza stanowiła g łów ną  arterję 
drohobyckiego  ghetta.  Stare źródła i 
przekazana tradycja opowiadają,  że 
bezpoś redn io  p o  wygnaniu z Hisz- 
panji przybyli tu drogą  na Niemcy 
rozbitkowie  odległych ghett  i u tw o ­
rzyli zawiązek własnej gminy.  Po dzień 
dzisiejszy skupia ta ulica najważniej­
sze instytucje Gminy żydowskiej ,  a 
więc prastarą, monumentalnych rozmia­
ró w  bożnicę,  szpital żyd., na pery- 
ferji zaś cmentarz itd N iezabudowa­
ne parcele, s tanowiące własność  G m i­
ny żydowskiej  — obe jmują obszar  
ponad  40 rAorgów. U wylotu tej wła­
śnie ulicy widnieje gir landą zieleni i 
kiru o toczony  napis: „Ulica im. Dra 
Leona  Reicha". Z okien d o m ó w  p o ­
wiewają flagi o barwach pańs twowych 
i na rodow o-żydow skich ,

O  godzinie 3-ciej popołudniu  w 
obecnośc i  tysięcznych rzesz publicz­
ności  ro zpoczę ła  się właściwa u ro ­
czystość.  Poza  wymienionemi dele­
gacjami przybyli s tarosta Porembalski ,  
burmistrz miasta inż. Reutt,  Klub P o l ­
ski przy  Radzie m. z prez. Kozickim, 
radni ukraińscy z prez.  Unickim, radni 
żydowscy,  a nadto zarząd i rada G m i­
ny żyd,  in corpore ,  Komitet  Lok. 
przedstawiciele wszystkich żydowskich  
instytucyj i zrzeszeń.  Porządek  utrzy­

mywany był przez Policję P ańs tw ow ą 
pod sprężys tą  komendą kom, pow. 
P. P. nadkom. Krupy  oraz komisarza 
Szaciłły. a ponad to  p rzy  p o m o c y  u- 
t rzymującej  szpaler młodzieży

Do zebranych przemówił  zasłu­
żony burmistrz miasta p, inż. Reutt; 
Przed  50 laty ujrzał w D rohobyczu  
światło dzienne Dr. Leon Reich. W 
ciągu swego krótkiego żywota p o t r a ­
fił O n  dzięki niezwykłym walo rom 
intelektu i charakteru wybić się do 
jednej z czołowych postaci  W  życiu 
zb io row em  Rzeczypospoli tej ,  przy- 
czem Jego działalność była źródłem 
pożytku nietyłko dla narodu z k tó re ­
go  wyszedł ,  ale dla całej R z ec zy p o s ­
politej, ponieważ  w swej pracy p u b ­
licznej dążył przedewszystk iem do 
kojarzenia interesów wszystkich od ła ­
m ów  obywatel i  państwa,  do niwelo­
wania i łagodzenia  tarć narowościo -  
wych,  Zgonow i  zas łużonego  przy­
w ódcy  żydowskiego towarzyszy  też 
żal powszechny: nietyłko osieroconej  
ludności  żydowskiej ,  ale także chrześ­
cijańskiej.

Na znak otwarcia n ow oprzem ia -  
nowanej  ulicy przecina burmistrz 
wstęgę.

Z koleji w słowach pełnych w zru ­
szenia przemówił  wiceburmistrz Dr 
Tannenbaum, dziękując burmistrzowi 
i reprezantacj i miejskiej za przychylne 
załatwienie p rośby  Gminy żydowskiej 
o przemianowanie  ulicy. W dłuższem 
wywodzie ,  kreśli mów ca  sylwetkę 
Wodza ,  uwypuklając momenty  łącz­
ności  z Gminą  i kładąc nacisk na 
tryumfalny p o c h ó d  pracy W odza  na­
rodu  w całym świecie kulturalnym. 
Wielki Zmarły będzie dla całego ży- 
dos tw a  ideałem obywate la  i działacza 
spo łecznego ,  dla n a ro d o w eg o  żydow- 
stwa — źródłem energji w wytrwałem 
budow aniu  jego przyszłości .

W końcu przemówił  wiceprezes 
Egzekutywy Org .  Sjon. Wschodnie j  
Małopolski  Dr. '  E. Schmorak;  D o w o ­
dem, że Zmarły cieszył  się także 
w śród  spo łeczeńs tw a polsk iego nie­
zwykłym mirem są głosy  prasy p o l ­
skiej, która podnos i  Jego  wybitne 
zdolności  i umiejętność łączenia p o ­
czucia obywatela Rzeczypospoli tej  z 
interesem żydowstwa,  1 dlatego j e d n o ­
myślna  uchwała Rady miejskiej D ro ­
hobycza  ® przem ianowante  ulicy i- 
mieniem Dra Reicha jest nietyłko w y­
razem pietyzmu dla Zmarłego,  ale ta­
kże wyrazem czci wszystkich obyw a­
teli Pańs twa.  Jedną  z najtrafniejszych 
ocen działalności zgas łego  W odza  na- 
rodu  żydowskiego dał w ostatnich 
dniach b. premjer  hr. Skrzyński,  k tó ­
ry podn iós ł  talent błp.  Dra Reicha i 
Jego pracę dokoła  utorowania  jaknaj- 
lepszego  współżycia między n a rodo ­
wościami w Polsce.

w Drohobyczu
Imieniem Organizacji Sjonistycz-  

nej m ów ca  składa podziękowanie  re­
prezentacj i miejskiej za piękny akt 
pietyzmu, okazanego  dla pamięci nie­
odża łowanego  p rzyw ódcy  narodu  ży ­
dowskiego.  Jestto pierwszy wypadek  
\V niepodległej Polsce,  żę w  ten s p o ­
sób  uczczono pamięć Żyda,  który w y ­
pisał na swym sztandarze d o b r o  
s w y c h  b r a c i  i d o b r o  p a ń s t w a .  To  
wzniesienie się reprezentacj i miasta 
D ro h o b y cza  ponad  ciasne ramy na­
stawień poli tycznych — powinno o d ­
bić się g łośnem  echem i być d r o g o ­
w skazem dla innych miast.

N as tępnie  m ów ca  w  języku ży­
dowsk im kreśli wzniosłe  ideały g ło ­
s zo n e  przez n ieodża łow anego  naszego 
W odza  i w zyw a ludność żydowską  
do kontynuowania  dzieła rozpoczę tego  
p od  flagą białcniebieską przez  błp. 
Dra Reicha — a tern właśnie najlepiej 
uczcimy pamięć Wielkiego Człowieka 
— żyda *

O  godzinie  3 3 0  odbyło  się 
w wypełnionej  po  brzegi wielkiej 
synagodze  przy  ul. Leona  Reicha 
uroczys te  nabożeńs tw o  w którem 
wzięli także udział  reprezentanci  władz 
pańs tw ow ych  i sam orządow ych  D r o ­
hobycza.  Po  odprawieniu  m o d łó w  
przez  nadkantora Greisa,  wygłos i ł  
podnios łą  i przepiękną m o w ę  tutejszy 
rabin Jakób Awigdor ,  poczem  „e! 
mole rachamim" odm ów ił  kantor,  
a wzruszające tragizmem kadisz jeden 
z naj starszych obywatet i  miasta p.  
Juda Trau, który kiedyś malutkiego 
Leona  Reicha niósł do „brit milah".

O k o ło  godz .  ó-tej złożyły dele­
gacje wizytę pp .  s ta roście Porembal-  
skiemu i burmistrzowi Reuttowi w n o ­
wym,  wspaniałym gmachu  Magistratu 
drohobyckiego.

Dr. SABATOWSK1.

Gruźlica.
Leczenie gruźlicy pr zechod zi ł o  ró żne  

koleje i p o  dług iem kołowaniu  wróciło do  
wielu po g lą d ó w  i s p o s o b ó w ,  s tosowanych  
jeszcze dwa tysiące lat temu. Już  lekarze 
rzymscy Celsus  i Plinjusz młodszy  polecali 
chorym na gruźlicę płuc p o d r ó ż e  morskie 
po  Morzu Śró dz ie mn em i p o b y t  w górach  
alpejskich. N a  włoskich s tokach Alp stoją 
też do dziś liczne ruiny will rzymskich z 
epoki  Cesarstwa.  W Stabiae kolo N e a p o lu  
leczono gruźlicę gruczołową kąpielami mor-  
skiemi i s łonecznemi  na piasku wybrzeża.  
Już wówczas  zalecano picie świeżego  mle­
ka we  większych ilościach. Wieki ś rednie 
zatraciły te tradycje, ówcześn i  lekarze s to­
sowali  leki apteczne,  oczywiście bez  wielkich 
wyników. Zapo m nia na  metoda  rzymska o d ­
żyła zn ó w  z końcem 18. wieku w Anglji. 
W  roku 1796 powsta ł  w Margate nad m o ­
rzem pie rwszy szpital  nadmorski ,  istniejący 

(Ciąg dalszy na str. 8 )



4. G L O S  D R O H O BY CJCO -BO RY SŁA W SK O -SA M BO RSK O -STRY JSK I Nr. 32.

W ł a m a n i a  d a  k a n c e l a r j i  f i r m y  „ G a ­
l i c j a "  w  M r a ź n i c y  i z d e m o l o w a n i e  t  j-
ż e  Dnia 4 grudnia  1929, wieczorem Józef 
Pietraszkiewicz ze Schodnicy,  włamał się do 
kancelarji  firmy „Galicja' '  w Mraźnicy, gdzie 
zd em olo wał  urządzenie biurowe, aparat  te­
lefoniczny i tp.

Po  zdemolowaniu  kancelarji, udał  się 
w  ob rę b  gazoliniarni i w czasie ruchu  m a ­
szyn zamknął  dopływ i oa p ły w  gazów,  
przez zasunięcie su w akó w  wskutek czego,  
ciśnienie m o to ró w  przy zamkniętym o d p ł y ­
wie gazów,  pasy parciane zatlily się i z w ę ­
gliły. Na  szczęście znajdująca się tam wię­
ksza ilość gazoiiny nie zajęła się. Przytrzy­
many  przyzna ł się do czynu,  t łumacząc się 
opi l stwem.

S t r a s z n a  ś m i e r ć  p i j a n e g o  w s k u t e k  
p o p a r z e n i a .  Skutkiem własnej n ieos t roż­
ności  uległ  poparzeniu  Jan Biel, lat 40 li­
czący z Bilinki pow,  Samb or ,  z za w o d u  
parkieciarz,  zatrudniony ostatnio w Borys ła ­
wiu.  Dnia 23. l istopada br. p rzyszedłszy do  
do m u  pracy pijany, położył się na wiórach 
sp ać  i z nieustalonej  przyczyny zajęły się 
wióra  oraz ubranie denata,  na wielki krzyk 
i alarm przybyła straż po ża rn a  zastała Biela 
p o p a r z o n e g o  na całem^ciele. O ds ta wiono  

go d o  szpitala Kasy Chorych  w Bory­
sławiu. N as t ęp n eg o  dnia Biel zmarł.

Z a c z a d z e n i e  ś m i e r t e l n e  w  D r o h o ­
b y c z u .  Dnia 3 grudnia  br. zmar ła wskutek 
zaczadzenia  Anna  Sowiak,  zam. w D r o h o ­
byczu  przy ul. Błonnej .  Zmarła idąc spać 
zasunę ła  przedwcześnie  zasuwę komina,  
czem s p o w o d o w a ł a  śmiertelne zaczadzenie.

Dr. Schmer
ordynuje obecnie 

p r z y  ul. K ow a lsk ie j 9. 
od 11 —  ! i 3 — 5, 

T E L E F O N  414.

p. r.
Zarząd Z'', iązku P rz em ysł ow ców i Ku­

p ców  w Drohobyczu ,  ma zaszczyt  zawia­
domić  P. T. Członków,  i z w niedzielę dnia 
ló grudnia  1929. o godz inie  ló (4) popoł .  
odbędz ie  się we  własnym lokaiu, Rynek 4. 
W A-L N E Z G R O  M A D Z E N I E  

z następującym porządkiem dziennym:
1) Odczytan ie  pro tokołu  z po p rz e d n ie g o  

Walnego  Zgromadzenia.
2) Przyjęcie do wiadomości  bilansu, s p r a ­

wozdania do 30. l istopada br. i udz ie lenie 
absolutor jum.

3) Zmiana  statutu § 28. ust. 5.
4j Oznaczenie  wysokośc i  wkładek
5) W y b ó r  zarządu z 12 członków i ó zast.
6) „ sądu p o l u b o w n e g o  z JO cz łonków.
7) „ Komisji rewizyjnej z 3 cz łonków.
S) Ewentualja.

Z A R Z A D .

M inisterstw o P racy  i  Opieki 
S po łeczne j udzieliło  Z a k ła d o w i  
sieró t żyd o w sk ich  w  D rohobyczu  
su b w en c ji w  kw ocie  zł. 6 0 0  za  
ro k  1929130.

W  m ie jsce  zm arłego  członka  
K uratorji błp. dyr. H enryka Kuhrner- 
k e ra  pow ołano  jed n o m yśln ie  p'. dy­
r e k to r o w i Jłnnę B auerow ą  ja ko  
członka  kuratorji. Ż y c zy  m y , by  
p  B auerów  a ja k  do tychczas i  n a ­
dal pracow ała  dla dobra na jb ie­
dn ie jsze j d zia tw y  naszego  pow iatu .

D a w i d  K l i n g h o i f e r  H i n d a  D l c h t e r
D ro h o b y c z  Borysław

z a r ę c z e n i  w  g r u d n i u  1 9 2 9 .

Z nany  w śró d  s zo fe ró w  t. zw . 
dru g i szo fe r  W ydziału pow ia to ­
wego „Jóć.ek“ po jecha ł z  k ilko m a  
urzean ikam i pow ia tow ym i do L i­
powca. Tu zo s ta w iw szy  sw oich  
panów  w  błocie s tw ie rd z ił  — po­
dobnie j a k  w  ca łym  sam orządzie  
pow ia to w ym  — defek t ta kże  w
sw o jem  aucie. P adzi -  nie  radzi
urzędnicy próbow ali nasam przód  
sam i c iągnąć aulo z  pow ro tem  do 
'Drohobycza, a g d y  to s ię  im  z  p o ­
wodu błota i  z im n a  n ie  bardzo  
udaw ało, w yna ję li ko n ie  i  po  
w ielk ich  m ozołach i  trudach , a do 
ko śc i p rzem a rzn ięc i dostali się  
nocą z  p o w ro tem  do Drohobycza. 
T ym czasem  s z o fe r  „ J ó z e f  k ió ry  
w idoczn ie  dokładnie j e s t  obznajo- 
m iony z  d e fek ta m i sam orządo­
w ym i. g d y ż  podobno obraca się  
około p re zy d ju m , szyb ko  w sze d ł  
w  porozum ienie ze  sw o jem  autem  
i  na now o  j e  uruchom ił. J ł  p o ­
n iew a ż że n ił  się  k u zy n  w e  W ró­
blo wicach, uznał, że  auto tam  j e s t  
potrzebniejsze, aniżeli w  Droho­
byczu, w ięc  do W róblow ic p o jec h a ł  
i  całą noc  gości w ese lnych  na  
w ese le  zw oził.

G oście w ese ln i , m yśląc, ż e  to 
a ż  sam  p. S tarosta  auto na ich  
usług i w ysła ł, n ie  m ają podobno  
do d zis ia j s łów  uznan ia  i  w d zię ­
czności.

Włodzimierz  Dudziak unieważnia  skra­
dzioną  książeczkę wojskową,  w y d an ą  przez  
P. K. U. Stryj.

Czytajcie „Głos u

Jeśli dla leczenia n a d m o r s k i e g o  g ł ó ­
wnym s ezonem  leczenia gruźlicy pozapłu-  
cnej jest  lato, to lecznice górskie dla wsze l­
kich prze jawów gruźlicy mają g łó w n y  swój 
okres leczniczy w zimie, gdy  mroźne ,  s ło­
neczne  dnie dają m n ó s tw o  światła odbijają­
cego  się jeszcze od  b iałego śniegu.  Sku­
pienie i nasilenie promieni  s łonecznych,  tak 
świetlnych jak cieplnych,  na p o łu dn io w ych  
stokach górskich  jest tak silne, że chorzy  z 
gruźlicą s tawową kostną  lub gruczołową 
m o g ą  leżeć, na go  na tarasach lecznic be z  
obaw y przeziębienia! Znają  tę właściwość 
klimatu w yso k o g ó r sk i eg o  i nasi narciarze,  
którzy w swych w ędrów ka ch  biorą nieraz 
kąpiele s łoneczne  n a g o  w zacisznych  kot ­
l inkach górskich.  W takich warunkach k ą ­
piel s łoneczna  gór ska  rów na  się takiejże 
kąpieli s łoneczne j  latem nad  brzegiem m o ­
rza p o łu d n io w e g o .  Nasze  Tatry oraz  Karpa­
ty Stanisławowskie (grupa  Cza rn ohory )  za­
stąpią nam w ten s p o s ó b  brak c iepłego  
morza .  Nasze  b ow ie m  m orze  leży da leko 
na pó łnocy,  ma ba rd zo  krótkie i nieraz 
ch łodne  lato i burz liwą  jesień. Nadaje się 
za tem tylko dla wypoczynku letniego,

Statystyka lekarska wykazuje w leczni­
cach nadmo rsk ich  i wysokogó rsk ich  od  33 
d o  85 proc.  wyleczeń pr z y p a d k ó w  gruźlicy 
gruczo łów,  s taw ów  i kości.  Są to wyniki 
wspaniałe,  jeśli weźmie  się p o d  uwagę ,  że 
d u ż o  p r z y p a d k ó w  przychodzi  do  leczenia

p ó ź n o  i w stanie zan iedbanym.  G d y b y  
wszystkie przypadki wcześn ie  zaczynano le­
czyć, to wyleczonych  procent  nie by łby z a ­
pe w n e  nigdzie niższy o d  tych 85-ciu, a 
p rócz  tego  nie pozos tawałyby blizny i ze­
sztywnienia,  których w przypadkach  starych 
t rudno już uniknąć.  Ale i taki gorszy  wynik 
jest j eszcze cu d o w n y  w po rów nani u  do d a ­
wnych,  gdz ie ogniska  choroby  wycinano  
operacyjn ie  nieraz poświęcając rękę lub no- 
gę  całą!

Wedle  naszych dzisiejszych zapat rywań 
g łó w nym  czynnikiem leczniczym jest tu 
słońce i to tak promienie  widzialne, jak i 
niewidzialne t. zw. „pozaf io łkowe" .  Nasi le ­
nie promieniowania  s łonecznego  jest na j ­
większe w góra.ch, dzięki wielkiej czystości 
atmosfery,  po tem  nad morzem,  gdzie również  
powie t rze  (zwłaszcza  w czasie wiatru od  
morza)  jest czyste, a przytem działają p r o ­
mienie nietylko pada jące  ale też i odbi te od 
powierzchni  wody^  na dalszem miejscu s to ­
ją okolice lądowe,  zdała od  miast i fabryk, 
Nasilenie promieniowania  s łonecznego  jest 
w większych miastach niewielkie.  Te  s to ­
sunki t łumaczą nam, d laczego  w  wysokich  
górach  ilość złośliwych p r z y p a d k ó w  gruź li ­
cy jest mniej szą niż na dołach Kąpiele, 
zwłaszcza  słone,  czynią skórę poda tn iej szą  
do  reagowania  na słońce.

Udoskonalen ie  techniki lekarskiej d o ­
prowadzi ło  do  tego,  że mamy dziś lampy

lekarskie (t. zw. kwarcowe),  które dają nam 
światło bardzo  silne i obfitujące w p r o m i e ­
nie pozafiołkowt ,  p o d o b n i e  jak światło s ł o ­
neczne  w  wysokich górach .  Lam pam i  temi 
zas tępujemy sobi e  po  szpitalach i klinikach 
to dob ro czyn ne  słońce.- mamy je na każde 
zawołanie bez  względu  na po rę  roku  i stan 
po g o d y .  Jest  to o g r o m n e  dobrodz ie j s t wo  
przedewszys tk iem dla chorych mniej  za­
możnych ,  którzy nie m o g ą  pozwol ić  sobie  
na  wyjazd w  góry  lub do  c iepłego morza . 
Chorzy  tacy m o g ą  na we t  nie porzucać  swej 
pracy zarobkowej ,  o ile o n a  jest  lekką i 
wykonywaną  w  dobrych  warunkach .  Toteż  
Kasy Ch orych  zaopa t ru ją  się coraz  silniej 
w te lampy.  W p r o w a d z o n o  je też d o  zd r o ­
jowisk so lankowyc h,  gdzie uniezależniają 
chorych  od  k apr ysów  p o g o d y  i łącznie z 
kąpielą dają te same korzyści  co p o b y t  nad  
morzem.

Także  os trożne  s tosowanie  ba rd zo  
lekkich dawek promieni  R oe n tg e n a  daje 
piękne  uyniki  lecznicze w  tych schorzeniach  
pozapłucnycb .
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L E O N
N ad  t rumną sw ego  Wodza  stoi gali­

cyjskie żydowstwo i rozpamięta,  wyciera o- 
czy i pyta, co się stało!?

Ręka, która i.as p rowadzi ła  F rzez 30 
lat z niewoli myśli i uczuć do woiności  d u ­
szy i serca zamarła i opadła ,  Głos,  za k tó ­
rego  ecliem szliśmy z pustyni rozprószenia 
do kraju własnej kultury przebrzmiał  w d a ­
li i zastygł.

G od n ie  uczyłeś nas W o d z u  strząsać 
ze siebie pył ghetta, które tyle lat za nami 
i w nas się wlokło.

W o d z e m  byłeś naszym i każde dzieło 
Tw e owiane było wiecznością,  gdy m ó w i­
łeś i czyniłeś dla Narodu.

Miałeś zalety rzadko spotykane  w k o n ­
centracji homogeniczne j  w jednej osobie.

Szlachetność duszy,  czystość czynu, 
g o d n o ś ć  działania, bezosobis ta  praca, Tobie  
to W o d z u  było danein,  posiąść w tej ilości 
i jakości.

P r z e o g r o m n a  pustka,  jaką, odchodz ąc  
na zawsze zostawiłeś,  świadczy o wielkości 
miejsca, jakie żyw zajmowałeś.

Krąg T w e g o  promieniowania delikatną 
wieżą sięga do na jda lszego  zakątka życia 
żydowskiego .

Smutne ,  jękiem płaczu przepe łnione  
echo  odezwało  się w izdebce i salonach 
żydowskich  dokąd  głos Twój  lub Twoje  
s łowo się dostało.

Ocza row ałeś  nas na zg romadzeniach  
Twoją wiarą i nadzieją podnosi łeś  nas na 
duchu,  gdy  na dr od ze  urzeczywistnienia sie 
naszego  ideału napotyka li śmy na kłody  i 
p rzeszkody przez własnych i obcych s ta ­
wiane.

Sam często smutny i rozst ro jony  u- 
miałeś wykrzesać,  wydzwaniać  z Twej d u ­
szy nadzieje pełne tony nawołujące do  
wspólnej  pracy.

Lubiałeś walczyć z przeciwnikami 
Twych myśli i poczynań,  w tej walce stą- 
łeś się wielkim.

Przykładem dla Ciebie byli mężowie  
czynu,  pozostawiający silne piętno w historii.

Na wszystkich odcinkach życia ż y d o w ­
skiego walczyłeś i od gł os  smutku  teraz z 
tych wszystkich pól do  nas dochodzi .

W sferze działania d u c h ó w  N a p o l e o ­
na, Clemenceau,  Lusala i i. czułeś się dobrze.

Na  ich stałeś wyżynie i nas na nią 
prowadziłeś.  Miałeś tą boską  iskrę wielkich 
talentów, które potrafią wykonać  pracę o- 
be jmującą całość na rodu .

Nie zamykałeś się w ciasnem kole 
rozmyślań i nie lubiałeś się w  estetycznych 
p łodach  m ó zg u  i serca, do ludu  wstąpiłeś 
i Wodzem ludu pragną łeś  pozostać.

D o b ro  i szczęście sw ego na ro du  sta­
wiałeś wyżej od własnej i rodziny szczęśl i­
wości.

Należałeś do  typu tych ludzi, którzy 
w ogarnianiu całości, w szczęściu wszystkich 
znajdują spokój .

Rzadko wyszedłeś poza  ramy sw ego  
narodu,  k tórego  idei służyłeś, bo  zbyt wiel- 
kiem wiedziałeś jest nieszczęście we w ła s ­
nym dom u,  by już m ó d z  innym pomagać .

Pracę  Trockiego uważałeś za tragiczną 
dla niego i na ro du  z k tórego wyszedł .

B y ł e ś  c a ł y m  Ż y d e m !
Ży d em  wyzwolonym z naleciałości 

ghetta I
Kulturę za cho du  stopiłeś z logiką i 

wiedzą  żydowską  i pokazałeś jak m oż na  
należeć do  kultury zacho du i pozos tać sobą.

Dyonizos  i Apol lo  byli Twoimi  B o g a ­
mi! Jak żaden  z nas  potrafiłeś przy Twej 
og rom ne j  pracy poli tyczno - społecznej  wy­
chylać czarę rozkoszy życiowej, i czuto się 
w każdym Twym  kroku wielką podnietę 
Erosa,

R E I C H .
Z  miłością dla s w e g o  narodu ,  p r a c o ­

wałeś dla Niego z uwielbienia życia, niem 
się rozkoszowałeś .  Wierzyłeś w Twą szczę­
śliwą gwiazdę ,  jak przeczuwałeś  o d  lat już 
przedw czesną  Tw ą Śmierć 1

G dy na ostatniej konferencji  w Stryju 
bardzo  Cię a takowane ,  powiedziałeś  blady 
i zmęczony,  „nie widzę jeszcze n ikogo  k t ó ­
ryby mnie m ógł  zastąp ić11.

P o  śmierci dopiero  Tw o i  osobiści  
przeciwnicy Twoje s łowa powtarza ją  —

— Z a p ó ż n o !
Ległeś w mogi le na cmentarzu lwów 

skim — glos Twój tłumi ziemia mogilna ,  
i nigdy Cię więcej nie usłyszymy.

Do  ducha  Twego,  nie cały umarłeś  ! 
wracać będziemy, my i przyszłe pokolenia,  
które pracować  będą dla renesa nsu  żyd.

Dr. B. MUHLBAULR.

Wspomnienie...
Jeden z kolegów szkolnych błp.  

Dra Leona Reicha opow iada  mi na­
stępujący ep izod  z jego lat m ł o ­
dzieńczych.

Było to w roku 1894, gdy  p rzy ­
w ódca  nasz, 15 lat liczący, s tudent  
d rohobyckiego  gimnazjum przybył  do 
S am bora  i tu się rozpoczą ł  p r z y g o ­
towywać  jako prywatysta do złożenia 
egzaminu do klasy VII.

Po zapoznan iu  się ze swoimi 
rówieśnikami i po  nawiązaniu z nimi 
koleżeńskich  s to sunków,  odrazu  się 
dał im poznać  jako kolega s y m p a ­
tyczny,  nadzwyczaj  inteligentny, bar­
dzo  oczytany a najgłówniejsze,  jako 
już wtedy bardzo  zagorzały syonista 
Trzeba wiedzieć,  że p o d ó w czas  w 
S am borze  tak żydow ska  młodzież a- 
kademicka, którą zaledwie na palcach 
dwóch rąk policzyć było można,  ja- 
koteż młodzież gimnazjalna o ruchu 
sjonistycznym miała tylko bardzo  bla­
de pojęcie,  ruchem tym, jako dla s tu ­
den tów  zabronionym wcale się nie 
zajmowała  i nie interesowała,  Można- 
by raczej twierdzić, że młodzież aka­
demicka i gimnazjalna od  ruchu sjo- 
nistycznego w pros t  s troniła,  p rze jmu­
jąc się zasadami asymilacji,  które w 
tych czasach znajdowały  się w p raw ­
dziwym i pełnym rozkwicie.

Nie inaczej myślała w tedy i s tar­
sza generacja miasta Sambora,  Istnia­
ło wprawdzie  za łożone  tow arzys tw o 
„ S y o n “ , mieszczące się w  jednej p o ­
nurej,  ciasnej i ciemnej w oficynach 
kamienicy w Rynku po łożone j  izdebce,  
ale tow arzys tw o to było całkiem nie­
czynny, a ograniczało całą swoją  
czynność  tylko do prenumerowania 
dwóch  lub trzech gazet.  Mała garstka 
cz łonków  ze sfery starszych kupców 
odwiedza ła  ten lokal chyba  tylko po  
to, by po  całodziennej znojnej pracy 
tu o dpocząć  i przeczytać gazety.

Błp. Dr. Reich odrazu  zorjento-  
wał się w sytuacji i zrozumiał ,  że tak

dalej być  nie może ,  że  tak młodzież  
szkolną,  jakoteż ową stsrszą generację 
należy zbudzić  z letargu, wyrwać  z 
apatji, pobudz ić  do takich czynów ,  
któreby wywołały  pow ró t  młodzieży 
i masy Samborskiej  do Żydowstw a.

W espó ł  z p o d ó w c z a s  bardzo  
młodziutkim kupcem  p. Liebermar.em 
zorgan izow ał  kilkunastu rówieśników, 
uczniów gimnazjalnych i kilka panie­
nek i rozpocz ę ło  się p rzygotowanie  
w  lokalu szkoły  handlowej imienia 
błp.  Gotthelfa do odegrać się mają­
cego  przez tę młodzież ,  żydowskiego  
dramatu „Bar-I<ochba“.

Zdawało  się wtedy n ie jednokro­
tni, że nasz P rzyw ódca  poryw a się 
z motyką  na słońce,  że p rzeds ię ­
wzięcie jego spali na panewce i źe 
nie dopnie  wytkniętego celu. Lecz 
O n  wierzył  w swoją  wielką energię,  
w swoją  silną wolę — nie żałował 
zatem swoich  s łów przekonywujących,  
ni czasu,  ni t rudu i z tym swoim m ło ­
dzieńczym zapałem razem z nazwa­
nym p. Lieoermanem doprow adz i ł  
swe  rozpocz ę te  dzieło do  końca.

Sam objął  rolę tytułową, którą 
odegrał  jak stary z a w o d o w y  aktor  po 
mistrzowsku,  p. Lieberman w roli 
Eleazara był niezrównany  a inni, dzi ­
siejsi sędziowie  p. B. i F. p rofesor  
G. panny B. i S. wprawili swoją grą 
wszystkich bez wyjątku słuchaczy w 
prawdziwy zachwyt.  Sala, do os tatnie­
go  miejsca wysprzedana,  wype łn ioną  
była po  brzegi, jednem s łowem nie 
było w S a m b o rze  istoty żyjącej,  k tó - 
rejby brakło na tem przedstawieniu.  
Nasz  wielki P rzyw ódca  osiągnął  swój 
wytknięty cel, bo  długo — bardzo  
jeszcze długo wszyscy  i wszędzie  o 
niczem innem, jak tylko o tem p rz e d ­
stawieniu mówili,  a w każdym domu,  
kto tylko żył, wyśpiewywał owe li­
ryczne melodyjne arje Goldfadena,  
opłakujące upadek Syonu,  tragedję 
Izraela i zburzenie świątyni.

U starszej generacj i i- u doras ta ­
jącej młodzieży pozos taw i ło  p r z e d ­
stawienie to niezatarte wrażenie a ' w  
ich duszach prawdziwą w y w o ł a ł o  
metamorfozę .

Z miejsca bowiem wszyscy  jak­
by dotknięci różdżką czarodzie jską 
zaczęli się za jmować ideą renesansu  
Żydowstwa.

Ten cel sobie  nasz b łp  drogi 
Łajbciu (tak my G o  zawsze  nazy­
wali) wytknął i cel ten też wtedy  na 
gruncie Samborskim osiągnął .  O p o ­
wiadający mi ten ep izod  w  tem miej­
scu urwał, w pad ł  w zadumę,  jakby 
p rzyw odząc  n am yś l  ow e  reminiscencje 
szko lne i przyjaźń,  która go  z błp. 
naszym P rzyw ódcą  łączyła, a po tok  
gorzkich łez pop łyną ł  po je go  twarzy.

J ise n jc ie  w „ G ł o s i «“
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Słusznie się zwyczajnie pytamy, 
czy X lub Y zajmujący się pracą 
społeczną ,  op ie ra każdy swój krok 
spo łeczny  na oralnych pods tawach.  
Czy  wszelkie pociągnięcia i os ta tecz­
ne wnioski  mają ź ród ło  swe w jasnej, 
dobrej  woii, czy chęć p o m o c y  dru­
g iemu wypływa z czystych pobudek  
miłości bliźniego.

Instynkt ludowy łatwo pobud l i ­
wy i rozkołysany  między biegunami 
chwały i pogardy  dla tego  sam ego  o- 
sobnika,  zaw sze  podejrzl iwie patrzy 
na społeczników. Lud nie wierzy 
własnym p ro w o d y ro m  i w o d z o m ,  bo 
każdego mierzy swoją  ins tynktownie 
odczuw aną  wewnęt rzną wartością i 
przez pryzmat swej duszy  widzi li 
zachłanne myśli i uczucia u każdego 
osobnika.

D u sz a  nizka, nie wychodząca  p o ­
za osob is te  potrzeby ,  nigciy nie w zru ­
szona  ideą ani pięknem lub dobrem  
sam em  w  sobie,  nie m o ż e  wznieść  
się nad spost rzeżenia  zm ysłowe.  D o ­
świadczenie jest  dlą niej jedynie mier- 
nodajne,  ono  jest  regułą po tw ie rdz e ­
nia wyjątkami przez... szlachetne p rzy­
kłady samozaparcia i wyrzeczenia się 
o sob is tych  rozkoszy  i używania u 
jednostek- I to doświadczenie  uczy, 
że u większości  spo łeczn ików  m o ty ­
w y ich pracy społecznej  są brudne,  
obliczone  na zysk  i co gorsze  często,  
na wyzysk.

Tę  przepaść  między duszą czystą 
zapa t rzoną  w  tęczow ą dal a przyzie-  
mnem p o spó ls tw em  opisał  ibsen w 
Brandzie,

P o d o b n e  psycholog iczne  nas ta ­
wienie w  stosunku do spo łeczn ików 
znajdujemy, nie w  regule, ale częs to  
u inteligenta. Pojęcia,  „czysta dusza" ,  
„sztuka dla sztuki" i inne są mu t e o ­
retycznie znane,  zwyczajnie jednak w e ­
wnętrznie obce  mu są ich treści, jak 
długo sam tych po jęć  nie odczu ł  i 
nie przeżył .  Kto nie zaznał  w zrusze­
nia na widok pięknego obrazu  i d u ­
c h o w o  nie zlał się na chwilę z ideą 
obrazu  i nie odczuł  radości  twórczej  
jego autora, ten nie wie co to czyste 
uczucie artystyczne.  Jak nie wie, co 
za radość  duchow a się objawia u 
człowieka,  który poświęc ił  swe życie 
dobru  narodu,  niczego wzamian nie 
żądając i nie przyjmując.

Bezinteresowna  zatem praca s p o ­
łeczna tw órcza  istnieje.

Pode jrzenie  zaś m asy  i sobie  nie 
wierzącej jest  s łuszne,  gdy  się zna 
duszę  człowieka m ogącą  być tak b ru ­
dną, że „w błocie się dop ie ro  p o ­
znam y" i tak czystą,  że pokazać  się 
m o ż e  w  przeświet leniu jasnych p ro ­
mieni słońca,

Podw ójna  strona  tei samej ma-

piacy sp o ł e m .
terji u niedoskonałych  istot, jakim 
jest  człowiek.

D usza  ' ludzka się odkrywa,  w 
chwilach kiedy historja lub życie na­
rodu  i jednostki  odbiega  z normalne­
go  toru.

W epokach  rewolucji p rzemawia­
li D anton  i Napoleon —  obaj g ło śno  
i żywio łowo, ale jak różnie.  O b o k  
wielkich rzu tów duszy,  nizkie zacza­
jenie się. Histor ja wiele dostarcza 
p rzykładów.

O sta tn ie  czasy są w  Europie  
burzliwe.  Każde p ań s tw o  walczy  o 
now y obraz  swej zb iorowej duszy.  
P o n ad  wszelką  wątp l iw ość  jest, że  
niektórzy p rzyw ódcy  tych walk czy ­
nią to tylko z w zg lędów  ideowych,  
czys tych rozmyślań i wysokich uczuć.  
Idea przyświecająca tym p rzyw ódcom  
we walce o now y ustrój poli tyczny 
lub spo łeczny  po ch o d z i  z duszy,  dą ­
żącej i pracującej dla szczęścia i dziel­
ności p ań s tw a  i narodu.

C zy  echem chociażby tych w a ­
lo rów  duchowych  są wystąpienia je­
dnos tek  objawiających wolę mistrza 
należy zaanalizować,  a gruntownej  
krytyce, psychologicznej  p o d d a ć  ep i ­
zody  graniczące z farsą, graną przez 
n ieuków i b łaznów  poli tycznych,  nie 
rozumiejących s łów i ducha  poety,

C, d, n.

Gen .  MARJUSZ ZARUSKI.

11D0J1T FLOTĘ!
P o  latach niewoli  i s rog ie go  ucisku, 

zmierza jącego do  wytępien ia  wszys tkiego,  
co polskie,  odzyskal iśmy z p o w ro te m  b r z e g  
morski;  ten brzeg,  k tórego  za Władysława 
IV. broni liśmy zawzięcie o d  najazdu s z w e ­
dzkiego,  który był  świadkiem zwycięskiej 
naszej bitwy morskiej  p o d  Oliwą, b o h a t e r ­
skiej o br ony  Pucka,  śmiałych w y p a d ó w  flo­
ty kaperskiej i tylu innych czynów,  mają­
cych na celu ugruntowanie  naszego  dom i­
nium maris na Bałtyku.

— Mamy g o  dzisiaj w swym ręku.
I nie o d d a m y  za żadne  skarby świata.
— Bo jest on świadec twem i ostoją 

zarazem nie tylko na sz e g o  m o c a r s t w o w e g o  
znaczenia  i n iepodległości ,  ale i dobrobytu :  
tanich cen k u pn a  i d o b r e g o  zbytu własnych 
produktów.

C ó ż  jednak  znaczy morze  bez  wła­
snych okrętów? Czy jest  do  pomyślenia  
sieć kolei żelaznych bez wł a sn ego  taboru 
w a g o n ó w  ?

A morze  wszak,  z punktu  widzenia 
komunikacji ,  to pajęcza sieć dróg,  w i o d ą ­
cych do  zaką tków ca łego świata, — do  
tych oś rodkó w,  z któremi po łączenia  się 
wymaga  nasz własny  interes chwi lowy lub 
stały.

Mieiiżbyśmy do  utrzymania ko m u n i ­

kacji na  tych drogach  używać  wynajętych 
w a g o n ó w  morskich? d r o g o  o p ła cane go  ta­
bo ru  o b c e g o ,  który każdej  chwili m o ż e  być 
wycofany?

Poczuc ie  własne społeczeństwa,  które 
pragnie żyć i do ko nać  jeszcze wielkich czy ­
nów,  na pytanie to z naciskiem o d p o w i a ­
da: nie !

Obywa te lu  P o l s k i ! nie do pu śc isz ,  a- 
żeby twoje drogi  w o d n e  obsługiwał  tabor  
obcy:  wystawisz na nich tabor  swój własny 
— flotę morską.

Nie masz  jej jeszcze.  T o  co jest  —  
tych parę dziesiątków okrętów,  to za ledwie  
zaczątek, o d rob in a  tego .  co mus isz  po s i a ­
dać. Zechciej ,  Obywate lu  Polski,  stanąć na 
tym punkcie  widzenia,  z k tór ego  Polska  
przedstawia  się jako twór  wielki, w y m a g a ­
jący dla spełnienia swych zadań  równie 
wielkich ś rod kó w :  dla wielkiego morza
wielkiej własnej  floty.

Wyrazicielem myśli tej jest Komitet  
Floty Na rod ow ej ,  który postawił  sob ie za 
zadanie umożliwić ca łemu społeczeńs twu 
wzięcie udziału w zbożne j  tej pracy.

Każdy obywate l rocznie niech da  je ­
den  zioty, a fiota polska rychło powstan ie .

G ro n o  ludzi dobrej  woli w Byd gos zczy  
powzię ło  szlachetną myśl ofiarowania N a ­
rodowi ,  mo rsk ieg o  parostatku,  któryby n o ­
sił nazwę miasta i ok ręgu  Bydgoszcz .

T o s a m o  uczyniło P om or ze .
Niech przykład tych dw óch organi-  

zacyj, działających p o d  w s p ó ln e m  has łem 
Komitetu Floty Narodowej ,  będzie  zachętą 
dla innych dzielnic Polski  do  spełnienia 
wielkiego dzieła — b u d o w y  własnej floty 
morskiej.

Z  województwa stanisławowskiego

KOMUNIKAT.
Z ostatnio opadłemi  liśćmi, z ostatnim 

przebłyskiem słońca l i s to pa dow ego  skończy­
ły się na terytor jum powia tów W o j e w ó d z ­
twa prace  rolnicze.  Po kazy  bydła w  dniach 
19 i 20. w Wojni łowie i Kałuszu, to ostatni 
p rzeg ląd  materjału hod o w la n eg o ,  który p o ­
zwolił Małopolsk iemu Towarzys t wu  Rolni­
c z e m u  urządza jącemu pokaz,  wyłowić r esz­
tki p r z e d w o j e n n e g o  materjału i ocalić go  
dla dalszej hodowli .

W Wojniłowie s p ę dz ono  140 sztuk 
bydła  s imentha lskiego,  z czego  p r em jo w ano  
2 buhaje,  4 jałówki i 22 krów,  — w Kału­
szu  zaś s p ę d z o n o  z kilku okol icznych gmin 
83 sztuk, a n a g r o d z o n o  5 buha jów ,  24 
k rów  1 11 jałówek.

N a g r o d y  wynosi ły 900 zł. z c z e g o  
600 zł. dało Min. Rolnictwa, zaś 300 zł. 
Wydział  pow.  w Kałuszu.

W pokazach  o b o k  l icznych włośc ian 
wzięli udział  z W o je w ódz tw a  inspektor  rol­
ny Józef  S igmund,  z M. T. R. inspektor  
h o d o w la n y  Zbr oż ek  i członkowie  O.  T. R. 
z p re zesem So bo tą  na czele,  tudzież z W y ­
działu pow.  p. Starosta kos to łowski  z kilku 
radnymi.

P okaz  ten i nag rod y  zrobiły w śród  
włościan b. silne wrażenie,  gd yż  najstarsi 
ludzie nie pamiętają w powiec ie  ani p o k a ­
z ó w  ani rozdawnic twa  nag ród .  Jest  to za­
s ługa  p. Starosty Kos tołowskiego,  który 
choć  zaledwie p rz ed  kilku miesiącami przy­
był  do  powiatu,  lecz już wykaza ł  b a r d z o  
żywe zajęcie się sprawami  rolniczemi powiatu.
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2 cykle w ykładów  popu la rno -nauko ­
wych,  z których dochód  przeznaczony  
będzie na kolonje. Pierwszy  cykl tych 
wykładów już się rozpoczą ł  an:a 4 
i 8 grudnia- odczytem dyr. Z. Schnei- 
dra pt. S o m o o b r o n a  organizmu, ilus­
trowanym obrazami świetlnymi.  Za 
nim pó jdą  dalsze,  a mianowicie: w 
sobo tę  dnia 14 grudnia odczyt  prof. 
A. ł i e r schm ana  pt. Parlamentaryzm, 
w  niedzielę dnia 22 grudnia odczyt  
mecenasa dra M, R osenberga  pt. 
Hande l  i jego  znaczenie w życiu go- 
spodarczem.  Drugi  cykl odczy tów  
zacznie się w  lutym 1930 i obejmie  
wykłady prof. Bajera, Bogaczewicza ,  
ks. dra Kotuli, prof. Kuszczaka,  Mści-  
wuiewskiego i Schulza.j o

Nie wątpimy, że i ze względu 
na swój cel i bogatą  treść odczyty  
te spotkają się z żywem zain te reso­
waniem, a pożyteczna  i donios ła akcja 
tu te jszego koła T N SW . odbije się 
szerokiem echem i znajdzie szczery 
o d d źw  ęk w naszem spo łeczeńs twie ,

Uroczystość jubileuszowa 
Ojca św. Piusa X I
z okazji Jego  50-lecia kapłańs twa  o d ­

była się w Dro ho by czu  w dniu 8. g rudnia  br, 
Wiele d o m ó w  przyozdobi ło  się w chorągwie  
papieskie i polskie,  a na , oknach widniały 
nalepki z wizerunkiem papieża Piusa XI.

O  godz .  1072 odbyło  się w kościele 
uroczys te  na bożeńs t w o z okoi icznośc iowem 
kazaniem. Na nabożeńs twie  byli obecni  re ­
prezentanci  władz pańs twowych i au to no ­
micznych i bardzo  wiele publ iczności ,  P o ­
po łudniu  o godz .  772 odbyła  się' Akademja 
papieska  w  sali „Sokoła".  C h ó r  „Echa" wy­
konał  ba rd zo  pięknie kilka u tw oró w  śp ie ­
wackich,  a ze spó ł  artystów muzyków odegra ł  
z poez ją  artystyczną parę u tw orów m u z y ­
cznych.  Dwie Panie,  a mianowicie profe­
s or ow a  Zamo rska  i pani Rejowska oddekla-  
m o wały przecudnie  dwa utwory Konopnickiej .  
Ks. Dr. Kotula wygłosił  prelekcję o życiu 
i działalności pap ieża Piusa XI., u w z g lę d ­
niając szczególnie  jego  serdeczny s tosunek 
do  Polski, Całość wypadła imponująco  
i nader  poważnie  przy zapełnionej  do 
je d n e g o  miejsca sali.

Za z g o d ą  wszystkich zebranych wysłał 
Ks. Dr. Kotula do  Watykanu następującą 
depe szę  na ręce Kardynała Gaspar r iego  
w  języku f rancuskim: „Parafja łać. Po laków  
w D ro h o b y c z u  w  Poisce,  zebrana  na

U pra  w n io n y  Z a k ła d  te c lm .-  d e n ty s ty c z n y  
F '  i  1 i  p  M L  r  a n z a  

W  D R O H O B Y C Z U ,  ul. K o w a l i k a  9

Sfery, którym na sercu leży ro z ­
wój i d ob ro  naszego szkolnictwa,  za ­
interesuje m oże  wiadomość ,  ż e t u t e j  
sze koło Tow.  Naucz  Szkół  Sredn. 
i Wyż. okazuje w b, r. szk. niezwykle 
dużą  ruchliwość.  Nietylko stara się 
skupić w swem gronie  całe nauczy­
cielstwo,  pracujące w  szkolnictwie 
średniem na terenie D ro h o b y cza  i u- 
rządza częste pos iedzenia i zebrania,  
pośw ięcone  spraw om naukowym i dy ­
daktycznym, ale także dąży do rozwi­
nięcia swej działalności na arenie 
szęrszej ,  pozaszkolnej ,  na niwie s p o ­
łecznej i oświatowej naszego  miasta.

1 tak na jednem ze swych p o ­
siedzeń uchwali ło Koło podjąć inicja­
tywę założenia stałych kolonij waka­
cyjnych dla młodzieży  zarow no m ę s ­
kiej jak i żeńskiej tutejszych szkół  
średnich.  W tym celu zawiązano s p e ­
cjalny Komitet,  który m a  wejść w 
kontakt z kołami rodzicielskiemi, 
istniejącemi ’ przy  tutejszych szkołach 
średnich i po  stworzeniu  takiego 
szerszego Komitetu nauczycielsko- 
obywatel sk iego zająć się opracowa­
niem szcze gó łów  celem zreal izowania 
po w y żs zeg o  projektu. Myśl — p o ­
wiedzmy otwarcie w o b e c  obecnej  
depresji gospodarcze j  niezwykle śmia ­
ła, ale ze względu  na swą donios ło ść  
spo łeczną  i pożytek  dla młodz ieży 
prawdziwie obywatel ska i jako taka 
zasługuje ze wszech  miar na poparcie  
ca łego m ie jscowego  społeczeńs tw a.  
Zresztą samo nauczycielstwo,  skup io ­
ne w  Kole. dając p ie rwszy  przykład 
ofiarności,  opoda tkow ało  się s tałym 
datkiem miesięcznym na ten cel, a 
my wierzymy w to, że pójdą  za tern 
bezpoś redn io  za in teresowane rzesze 
rodzicielskie i szersze  sfery naszego,  
znanego  z ofiarności na cele humani­
tarne, obywate lstwa .  Poza tem  Koło,  
chcąc p rzysporzyć  Komite towi fundu­
s z ó w  na tak piękny cel, rozwija ró w ­
nocześn ie akcję oświa tową i urządza

przyjmuje od  godz.  9. rano do 7. w ieczór  w niedzielę i święta 
od  10. godz ,  do 12. godz.

Wykonuje wszelkie prace w  zakres techniki - dentystycznej 
— — w chodzące  według  na jnowszych  systemów. — —

C E N Y  U M I  A K  K O W A N E ! !  
DOGODNE W ARUNKI SPŁATY!

D la  P. T. U r z ę d n ik ó w  i W o j s k o w y c h  z n a c z n y  o p u s t !  
R e p a r a c j e  s z c z ę k  k a u c z u k o w y c h  w y k o n u j e  s i ę  w  c ią g u  2. g o d z i n .

sk adem ję  ku czci jubi leuszu z łotego O jc a ś w .  
Piusa XI., upada jąc na kolana przed Jego 
Świątobliwością Piusem XI. składa Mu 
z okazji j e g o  z łotego jubi leuszu kapłaństwa  
naj lepsze życzenia,  zapewnia jąc  go  o m i ­
łości synowskiej  i na jpokornie jszem p o s łu ­
szeństwie i błaga o apostolskie b ło gos ła ­
wieństwo" .

Ks. Dr. KOTULA 
prepozyt  i dziekan.

W odp ow iedz i  na ten telegram otrzymał 
Ks. Dr. Kotula następującą o d p o w i e d ź :  
Citta del Varicano, dnia 9. XII. godz .  15.

„Przyjmując hołd parafji łacińskiej 
Pol aków w D r o ho byczu  złożony z okazji 
akademji  na cześć jubi leuszu Ojca św., 
dziękuję i przesyłam za serca Ks. Dzieka­
nowi i za jego  pośrednic twem paraf janom 
u p ro s z o n e  b łogos ławieństwo apostolskie".

Kardynał  GASPARR1.
Niewielki,  czysty do c h ó d  z akademji 

będz ie  pr zeznaczony dla b iednych Św. 
Wincentego  a Paulo w Drohobyczu .

N in ie jszem  zaw iadam iam  P. T. 
K lijen te lę , że  sk lep  m ó j p r z e ­
n iosłem  do gm achu Ratusza, i  

polecam  n a jn ow sze rzeczy , 
p rzy jm u ję  w sze lk ie  repera tu ry  
w  zakres ju b ilerstw a  i  zegar- 

m istrzo  wstwa w chodzące.

D ziękując za do tych czasow e  
poparcia  p ro szę  o liczn e od­
w ied z in y  i k reślę  się

z Wysokiem p o w a ż a n i e m

Natan Lówenthal.

U p r a w n io n y  Z a k ła d

d e m y s t y c z n o - te o l in i
J i t f bt  p o  r o s t r a a c h a
w  DroUsbycztt, ul. JtficHiewieza, te!. 1 8 2 .
w y k o n u je  w s z e lk i e  c z y n n o ś c i  w  z a k r e s  

t e c h n ik i  d e n ty s ty c z n e j  w c h o d z ą c e .
Godziny  p r z y ję ć ; 

od  8 — 1 w  poł. i o d  2 30 do  6-tej.

łjep lacja Tylwictticy.
W sprawie regulacji Tyśmienicy i jej 

dopły wu  jak wogóle  w sprawach  tut. biura 
w o d n e g o  zjawiają się wciąż now e deputacje 
z p ro śb ą  o omówienie  ich na łamach 
naszego  pisma, czego  na razie z p o w o d u  
braku miejsca uczynić nie możemy.  W naj­
bliższym czasie do tych sp ra w powrócimy.

Okazyjnie do  sprzedan ia  męski  gabinet  o-  
bity skórą w b a r d z o  dob ry m  stanie. 

Bliższa wiadomość  z grzeczności  w zakła­
dzie dentys tycznym p. Filipa Kranza w D r o ­

hobyczu  ul. Kowalska  9.

J  BozpoiszBcfiajcie „GŁOS"
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Tysiące robotn ików oraz setki 
najbardziej  wykwalif ikowanych 
inżynierów i t echników pracuje 
przy produkcj i  holenderskie j  fa­
bryki rad jo odbiorn ik ów  „Neder -  
l andsche Seintoesteilen Fabr iek 

w Hilversum.
Naj lepsze  maszyny i najbardziej  
n o w oc zesn e  laboratorja są do 
dyspozycj i  tych, którzy u d o s k o ­
nalają radjoodbiorniki  Hilversum. 
„ RA DJO  H1LVERSUM“ to a pa ­
rat znany w całym świecie ze 
swej czystości odbioru ,  wielkiej 
selektywności ,  łatwości w o b s ł u ­

dze i es te tycznego wyglądu .

Do  nabycia  w firmie:

oraz we wszystkich większych miastach.

(Ciąg  dalszy ze s trony 3-) 
do  dzisiaj, dla gruźlicy gruczołowej i lekkich 
postaci  gruźlicy płucnej.  Dziś Anglja p o s ia ­
da 11 takich szpitali i 61 d o m ó w  dla o z d r o ­
wieńców ( rekonwalescentów) , posiadających 
razem 3.122 łóżek.  Głównymi  czynnikami 
leczniczymi są tam: leżenie na s łońcu oraz 
ciepła kąpiel morska .  Leczenie to rozwijało 
się po tem i doskonali ło nad wybrzeżami  
ciepłych mórz  we  Francji,  Włoszech ,  Beigji, 
Danji  -i w Stanach Z je dnoczonych  Ameryki.  
Mimo,  że przyczyny gruźlicy jeszcze nie 
znano,  ł ączono  w tern leczeniu klimatyczno- 
kąpielowem różne  postacie ch o ro b o w e ,  s p o ­
w o d o w a n e  przez  prątek gruźlicy jak gruźli­
cę gruczołową i t. zw. „zołzy", gruźlicę 
kości  i s iawów,  skóry, o raz  lekkie postac ie  
gruźlicy płuc. Rozwinięta c h o r o b a  płuc nie 
dawała tam dobry cn  wyni ków leczenia.  Te 
sa me  poglądy  żywimy też obecnie.  Kraje 
ś rodkowej  E uropy  hołdowały  najdłużej le­
czeniu ap tecznemu za przykładem Niemców,  
którzy dopiero  w drugiej  po łowie  19. wie­
ku zabrali się do  leczenia gruźlicy p łuc w 
okol icach podgór sk i ch  jak Brehmer  w Gór-  
bersdor fie (Śląsk pruski),  a Spengler  w Da-  
vos  w Alpach wysokich.  Szwajcarze zaczęli 
z końce m  19. wieku leczyć gruźlicę g r u ­
czołów,  s tawów i kości w klimacie alpe j­
skim, w mie jscowośc iach bardzo  wysoko 
położonych  (Rollier w Leysin 1450 m, ń. 
p.  m.) W Polsce powstają  z począ tk iem 20. 
wieku lecznice górskie w Zak o p a n e m ,  p ó ź ­
niej we  Worocbcie ,  a równocześn ie ,  za 
przykładem innych krajów, rozwijają się 
lecznice na równinach.  Słone kąpiele w 
ciepłych morzach  zas tąpione  są d d d a w n a  
w Europie  ś rodkow ej  i północne j  p rzez  ką ­
piele so lanko we p o  zdro jowiskach lub 
sz tuczne w domu.  Takie zdrojowiska  solan­
k o w e  mamy w Polsce  w  Busku,  C iec ho­
cinku, Inowrocławiu,  Iwoniczu,  Rabce,  Ry­
manowie  i Delatynie,

Leczenie wszędz ie  s to so wane  nad  m o ­
rzem nie o d b ie ga  prawie  wcale od  p ie rw o ­
w z o r ó w  rzymskiego i angielskiego.  Przez  
całą ciepłą porę  roku leżą tam chorzy  na 
piasku na go  lub prawie nago  i po dd ają  się 
uzdrawia jącemu działaniu słońca, oraz har ­
tującemu wpływowi  kąpieli morskiej  i p r ze ­
wiewu powiet rza.  Są przytem posilnie ży­
wieni. No ce  spędza j ą  w pens jona tach  przy 
otwartych oknach.  O kres  leczenia trwa dla 
jedneg o  ch o r e g o  dwa do  sześciu mies :ęcy, 
czasem dłużej, co da się oczywiście tylko 
na po łudniu  p rzeprowadzić .  Kończyć m o ż n a  
leczenie w  górach  lub zamknię tem sana-  
tor jum na  równinie.

D ok oń czen ie  na str. 4.

Szersza jezdnie
ro z w ią z a n ie m  t r u d n o ś c i  {jomuniHacyjnych.

Rosnący z dnia na dzień ruch au to­
mobi lowy Stanów Zjedno czony ch  przybra ł  
ostatniemi czasy takie rozmiary, że straty 
ponies ione  wskutek  natłoku na drogach  
wynoszą  ni mniej ni więcej,  jak 2.000.000.000 
dolarów rocznie.  Jest  to w przybl iżeniu s u ­
m a  wystarczająca do  wy bu do wan ia  nowych 
i utrzymania w dob ry m  stanie d r ó g  starych. 
W związku z tern rząd Stanów Z je d n o c z o ­
nych  oraz szereg  organizacyj  au to m ob i lo ­
wych,  nie ograniczając  się do upom nie nia

kie rowców,  by byli ostrożniejsi ,  p rzedstawi ł 
po t rzebę  Dudowania większej ilości szerszych 
dróg ,  celem zmniejszenia natłoku, l e p s z e g o  
zabezpieczenia  ludności  i zaoszczędzenia  
bi l jonów dolarów rocznie.  Ce lem ułatwienia 
pracy real izatorom powyżs zyc h  postulatów,  
powsta ł  specjalny komi tet  do  badania wa­
runków ruchu ko łowego .

Badania komitetu stwierdziły,  że gwa ł ­
towny wzros t  ilości automobi i i s tów nagli 
do szer egu  ułatwień komunikacyjnych i do 
należytej regulacji ruchu.  Policja d r o g o w a  
i świetlne sygnały są n iezbędne  dla o c h r o ­
ny za równo jadących,  jak i pieszych,  nie 
wystarczy to jednak  dla rozwiązania próbie '  
mu.  Jedynie szersze drogi  m o g ą  całkowicie 
zapewnić  należyte b ezp ieczeńs tw o  i wy go dę ,

Wielu automobii is tów doszło  już d o  
tego w n i o s k u , , zważywszy  że najn iebezpie­
czniejszą rzeczą jest wymijanie.  Zasadniczo 
p o w in no  się g o  unikać na wąskich drogach .  
C o ma jednak  czynić przybywający z da­
leka automobilista,  który śpieszy się do 
miasta i zostaje nagle  ws trzymany przez 
długie szeregi  sa m o c h o d ó w ,  któremi sp ac e ­
rowicze odby wają  wolno przejażdżkę  p o d ­
miejską.

Moż na  jeszcze czasem wyminąć jeden,  
lub dwa wozy naraz, t rudno  jest j ednak  na 
wąskiej i ruchliwej d r o d ze  przeganiać kil­
kanaście aut jadących jedn o  za drugiem.

Jedynem  rozwiązaniem tych trudności  
jest b u d o w a  szerszych jezdni.  Jak podaje  
Biuro Informacyjne General  Motors,  naj le­
pszym sys temem okazał  się systern stref, 
rozgraniczający drogę  na pasy p rzeznaczo­
ne dla s a m o c h o d ó w  wolniej  lub szybciej 
jadących.  Spragnieni  szybszej  jazdy uzysku­
ją w ten s p o s ó b  praw o obywate ls twa bez 
a r ażani a  c u d z e g o  i w ła sne go  bezp ie cze ń­
stwa.

— o —
Przedstawiciele europe jskich  fabryk G e ­

neral Motors odbyli  parę dni temu w Pary­
żu konferencję,  poświęconą  sp raw om  sprz e­

daży, p l a n o m  f inansowym i innym kwes t jom 
przemysłu  s a m o c h o d o w e g o .  W związku z 
upo rczywemi  pogłoskami  o nabyciu przez  
Genera l  Motors fabryk Ci troen i P e u g o t  w'e 
Francji,  in te rpelowano cz łonków zjazdu,  k tó­
rzy oświadczyli ,  że nic o tej sprawie  nie 
wiedzą.  — o —

W Stanach Zjednoc zonych  z ich mil- 
jonami  s a m o c h o d ó w ,  wozy  r a  pos tojach  
zajmują tyle przest rzeni  na ulicach, że wy­
łoniła się kwest ja  znalezienia dla nieb jakie­
goś  o d p o w ie d n ie g o  miejsca.  Pr ó b ę  rozwią­
zania tego prob le m u  p r z e p r o w a d z o n o  w  
w Sandusky,  Ohio ,  gdzie sko ns t ru ow ano  
czteropię trową wieżę, m o g ącą  pomieścić 
dziesięć sa m o ch o d ó w .  Wieża została z b u ­
do w an a  z żelazo betonu:  na każdem  piętrze 
stoją dwa wozy.  10 platform zawieszono w 
dw óc h szeregach,  j edna  na  drugą .  Dwie  
platformy znajdują się zawsze  na poz iomie  
jezdni.  Skoro  tylko s a m o c h ó d  wjechał  na 
platformę, naciska się guzik umieszczony u 
wejścia i plat forma wraz z wo zem ,  p o r u ­
szana  mot orem elektrycznym, wznos i  się do  
góry,  by  dać miejsce następnej .  Jak poda je  
Biuro Informacyjne General  Motors,  niema 
ograniczeń  co do  wysokości  tych wież. Jak 
wykazały demons tracje,  29-p ię trowe wieże 
na 60 s a m o c h o d ó w  m o g ą 1 być  skons t ruo ­
wane  równie  łatwo jak 4-pięt rowe. Jedy ną  
różnicą będzie silniejszy motor .  D w u k o n n y  
mo to r  wystarcza dla j e d n e g o  sa m o c h o d u ,  
dia 60 więc t rzebaby 120-konnego.  JDonio- 
słość tego udoskonalenia  ocenimy należycie, 
gdy  uwzględnimy,  że 60 s a m o c h o d ó w  zaj­
mie tyle miejsca,  co dwa. Ma to kolosalne  
znaczenie dla zat łoczonych  autami ulic am e ­
rykańskich.  Oczywiście,  „wież pos to ju"  nie 
należy identyfikować z garażami,  gdyż  pr ze ­
znaczenie ich jest  zupełnie inne.

— o —

Jnsernjcie w „ G ł o s i  e“
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Ma na sk ład zie  w ie lk i w ybór

PIECÓW i KUCHEN KAFLOWYCH
wyroby KRĄJOWE z gliny czeskiej i wyroby ZAGRANICZNE.

(K afle  zagran iczn e w yrab ian e w  najnow szych  typach , sty lach , d ese ­
n iach  i kolorach  z fab ryk i F. PEXIDER w E eto w ica ch  (C zechosłow acja)

K R A J O W E  K A F L E
p o c h o d z ą  z labryki GNIDZ1ŃSK1ECO na Śląsku.

ilUT Przyjmuję wszelkie roboty w zakres kaflarstwa wchodzące. I W

-■'-‘ST*** '

Konc.  Szkoła  Modnych  T ań có w  
J. H A U S M A N A  w Dro hobyc zu .

Z począ tk iem bm. rozpoczyna  stę w n o ­
wej z komfor tem urządzonej  sali p rzyj  

ul Szewczenki  1. 11,

k u r s

i M j n f l w s z y c l i  t a ń c ó w
[jako to: Tango Francuskie, walc angielski, naj­
godn ie jsze  zagraniczne tańce oraz polskie tańce 
narodowe jak: Mazur ze wszystkiemi figurami i in 

Ponadto  prow adzone będą sp ec ja ln e  kurs 
w yłącznie  w zamkniętych kółkach, tak dla dobr 
[nego towarzystwa jakoteż dla uczniów i uczeniy 
gzkół średnich, oraz odrębne kursy dla dziatwa 
szkolnej.
W P 1 S Y i informacje codziennie w godzinach 

od 5-8 wieczór w tejże sali. 
U W A G A :  Ćwiczenia taneczne odbędą się 

każdej soboty i niedzieli.

D Y R E K C J A .

N iezaw od n y  środek!

i skórę 
odświeża 

tylko

k r e m  , H  A L I N A "  
Skutek s twierdzony  na P.W.K. i T.W.

Przy g o len iu  n iezbędny!

, A N T  I  E K Z E M A T I N 1
Głuchota uleczalna.

F e n o m e n a l n y  wynalazek Eufonja za­
d e m ons t row any  specjal istom. Sami się w y ­
leczycie z przy tęp io nego  słuchu,  sz u m u  i 
cieknięcia z uszów.  Liczne pod ziękowania  
Pouczającą  broszu rę  na  żądanie wysyła b e z ­
płatnie Eufonja,  Liszki koło Krakowa 37.

_i i) i o-'-”-  - - -  -IU , 'tm,L

N ajlepszy tłu szcz do

smażenia, pieczenia i gotowania
P O T O K O i

N ajlepsze m asło  roślin ne

P O T O K A N A
N ajlepsza o liw a  jad a ln a

»P O T O K  “
Racjonalna i ekonom iczna  gosp od a rk a  p rz e d ­

siębiorstw prowadzi  tylko

Księgowość Szwajcarska!
W celu zaznajomienia  za interesowanych 

w  buchaiterji  z no w o c z e sn ą  metodą  p o ­
dwójnej ,  skróconej ,  przejrzystej  oraz pro- 
s* : księgowośc i  . R U F A ' 4 urządza  się w 
bm.  z ramienia Konc.  Biura Buchalteryjno- 
Rewizyjnego S.BERGMANA w Dro ho byczu ,  
Szewczenki 4. szereg  wyk ła dó w  i p o ka zów  
dla
Z A W O D O W Y C H  B U C H A L T E R Ó W

w  kierunku prak tycznego  s tosowania  
K się g o w o śc i  szwajcarskiej

D em on st r ow an ie  tego sys temu przy 
użyciu od n o śn y c h  apara tów o d byw ać  się 
będz ie  w godzin ach  wie czornych  w  mniej­
szych grupah,  dla należytego uprzystępienia 
i z rozumienia  tej metody,  p rzyczem na 
miejscu uwzględniane  b ę d ą  wskazówki ,  
do s to so w ane  do  rodzaju przedsiębiorstwa, 
w  jakim dany K S IĘ G O W Y  pracuje.

Informacje i zg ło sz e n ia  w D r o h o ­
byczu, Szew czenki 4. 
w  godz .  12-1 w połud.  i 6-8 wieczorem. 
S. BERGMAN właść.  Konc.  Biura Buchal-  

teryjno- Rewizyjnego 
zaprzys .  rzeczoznawca  sądowy.

Unieważnia się zg u b io n ą  książeczkę 
w o jsk ow ą wy da ną  przez P. K. U. D r o h o ­
bycz na  nazwisko  Szymon Guttenplan.

piece i Knchsie Haftowe
wyrobu  fabr- „D rohobycka  S p ó ł­
ka p rzem ysłow o-b u d ow lan a“
z gliny szamotowej  (najnowsze  
fasony) na d o g o d n y c h  warunkach.  
Ut rzymuje na SKładzie: Znana  z 

sol idności  firma:

Franciszek Samolewicz
Zastępstw o f-my Hardmuth

Wykonuje  wszelkie wyroby  w zakres ka­
flarstwa wchodzące.  

G W AR AN C JA  ZA JA K O Ś Ć  MA- 
T E R JA Ł U  i ZA W Y K O N A N IE .

Abso lwent  filologji ANGIELSKIEJ Un. K. J
L E O N  R 1 N G E L

prowadzi
w D R O H O B Y C Z U  i BORYSŁ AWIU 

zbio rowe i po jedyncze

leHcje K z y f r  a n g i e l s k o
dla początkujących i zaawansowanych .  

Zgłoszenia  w D R O H O B Y C Z U :  Biuro dzień 
n ików p. Tunow ej  (naprzeciw ratusza.) 

Zgłos zenia  w  BORYSŁAWIU:  Kasyno urzę 
dnicze ul .Pańska (dom p .Aberbacha) od  5-7 w.

laserujcie w „GŁOSIE"

Wągry 
Piegi ,  
i t. d. 

niszczy
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W statystyce śmiertelności  z p o w o d u  gruźlicy stoi Polska niestety w pie rwszym rzędzie.  Z p o w o d u  gruźlicy traci kraj 

rocznie 70,000 ludzi zmarłych,  zaś dziesięć razy tyle o s ó b  jest  n iezdolnych  do  p r a c y  Jeżeli w tak małym kraju jak Danja,  umiera

rocznie na 10.000 mieszkańców tylko 8 osób ,  a w Polsce  powyżej  20-tu to wina leży w niedostatecznej ,  bo  malej organizacji  walki

z gruźlicą u nas. Polski  Związek Przeciwgruź liczy pozos ta jący p o d  Wysokim Protektoratem Pana  Pre zydenta  Rzeczypospol i tej  Polskiej 

u rządza  za przykładem zagranicy w por ozumieniu  z Minis te rs twem Spraw We wnęt rznych  corocznie  w grudniu  m ie s ią c  p r z e c i w ­

g ru ź l ic z y .  W  tym miesiącu zb io rowy wysiłek obywateli ,  instytucji rządowych,  sam orz ądo w yc h  i spo łecznych ,  ma dostarczyć fu ndu sz ów  

na  skuteczną walkę z gruźlicą,  a wyrazem tego  wysiłku p o w i n n o  być nabycie znaczka przec iwgruźl iczego ,  w ten sam s p o s ó b  zbiera 

Franc ja  rocznie 20 mil. f r a n k ó w :

A p e lu je m y  do  c a łe g o  s p o łe c z e ń s t w a  n a s z e g o  W o j e w ó d z t w a :
W miesiącu grudn iu  znaczek przeciwgruźl iczy znaleźć się powinien  w  każdej  instyiucji rządowej ,  i prywatnej ,  we  wszystkich

tuwa-rzyśtwach społecznych ,  w  każdem przedsięb iors twie h a nd io w em  i p r zemysłowem.
Każdy obywatel ,  mężczyźni,  kobiety,  dzieci, starzy i młodzi,  duchowieńs two,  pracujący w zawodach  vyclnych, w o j s k o w i  

i robotnicy ,  wszyscy powinni zakupić znaczek przeciwgruźliczy.
H a s ł o ;  „Do walki z gruźlicą" ma w  grudniu  wniknąć  do  na jdalszych zakątków wtedy wyniki tej walki zbliżą nas do  teg c  

stanu,  jaki osiągnęły kraje zachodnie .

K O M I T E T  O B Y W A T E L S K I .
P R E Z Y D j U M  H O N O R O W E .

JW P . W OJCIECH Hr. G O Ł U C H O W S K I Ks. Dr. B O L E S Ł A W  T W A R D O W S K I
W o je w o d a  Lwowski .  Arcybiskup i Metropoli ta Lwowski .

JW P.  Prof.  Dr. Al lerhand Maurycy.
J W P .  Sena tor  Decykiewicz Włodzimierz.
JW P.  Eckhard  Czesław,  Starosta Lwowski .

JWP.  Dr.  Markowski  Zygmunt ,  Rektor  Akademji  Medycyny Weterynaryjnej .
J W P .  Mosz o ro  Dominik,  Prezes  Dyrekcji Pocz t  i Telegrafów.

J W P .  Inż.  Prachtel-Morawiański  Paweł,  Prezes D 'rekc j i  Koleji.
JW P.  Dr. Polak Tadeusz ,  Prezes  Izby Skarbowej .

JWP,  Pytiakowski Ignacy, Kurator  O k r ę g u  Szko lnego  lwowskiego.
JW P.  Dr  Schramm Hilary, Rektor Uniwersytetu.

JW P.  Inż. Weigel  Kasper,  Rektor Politechniki,
JW P.  Woycicki Czesław,  Prezes  Sądu Apelacyjnego.

Z A  K O M I T E T  Ś C I S Ł Y :
P R E Z E S  H O N O R O W Y :

J W P .  Dr. Mikołajski Szczepan,  Naczelnik Wydzia łu  Zdrowia  Pub l icznego  Urzędu  Wojewódzkiego .
Dr.  W Y S O C K I  J Ó Z E F  Dr.  Z A B Ł O C K I  S T A N I S Ł A W  i

Sekreta rz  wykonawczy Terytor ja lnego Tw a Przec iwgruź l iczego .  Prezes  Terytor ja lnego Tw a Przeciwgruźl iczego.

w

p ' e
m a r k i  „ L E T O “ porcelanowe - białe i różnokolorowe z najlepszej gliny szamotowej
wyrobu SKS. A K C  „ L E T O K  A M N  A” w LETOVlCACH (Czechy)

sa  p o d  k a ż d y m  w z g lę d o m  b e z k o n k u r e n c y j n e !!
W I E L K I  W Y B Ó R ! !  — — -  “ -  -  -  C E N Y  P R Z Y S T Ę P N E .
U W A G A !  Ost r zega  się przed  naśladownictwa- 

mi. Prawdziwe tylko z w y t ł o c z o n y m  wewnątrz  
ka żdego  kafla znakiem fabrycznym- Wyłączne zastępstwo:

isim Pechthdd
DROHOBYCZ, Sobieskiego 52. 

T e l e f o n  Nr. 3 4 .

Nadto  poleca się okłądziny ścienne (flizy) i piece krajowe,  jak również  przyjmuje się wszelkie roboty  w zakres  kaflarstwa
w c h o d z ą c e  po  cenach konkurencyjnych.

D r u k  Anieli Broś  D roh obycz .Tel .  2 7 0 . - Miejsce wydania D r o h o b y c z .  Wydawca:  M. T a n n e n b a u m  i Ska. Redaktor  odp .  M. T a n n e n b a u m .


